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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Nadużycia w  gospodarce gminnej.

W  Z a k o p a n e m , wielk iej wsi w górach  ta trzań  
sk ich ,  rozw iązało  N am ies tn ic tw o  R a d ę  g m in n ą  za złą 
gospoda rkę .  N a  miejsce R ady  gm inne j,  i w ó jta  u s ta n o ­
wiono tam  ko m isa rza  rządow ego, k tórem u g m in a  musi 
piacie po 8 zlr. na  dzień, czyli 90  zlr. na  miesiąc. W y ­
d a te k  to wielki n a  gm inę  w ie jską ,  i pew nie  do tk liw ie  
uezują  go m ieszkańcy , ale ju ż  innej rad y  nie In to. 
P rz y cz y n ą  zlej g ospodark i  w Z a k o p a n em  był n ieporad 
ny  wójt i zły pisarz gm inny , k tórem u g m in a  płaciła  
ty lko  4 0  zlr. n a  rok, a  za  ta k ie  p ien iądze  pew nie  do ­
brego p isa rza  n ie  dostanie . Z a  to te ra z  musi gm in a  pla 
cić d rogiego kom isarza .

I w Ś w ią tn ik a ch  gó rnych  pod K ra k o w em  siedzi 
kom isarz  r/.ądowy ju ż  drugi r o k ;  był tak i  kom isarz i 
w G rodzisku łańcuckim . P ra w d ą ,  że kom isarz  rządow y  
g o sp o d a rk ę  g m in n ą  przyprow adzi do porządku , a le  k o ­
sz tu je  gm inę  drogo i w styd  p r z ę o ię i  że nie potrafimy 
ko rzys tać  j a k  należy  z sam orządu ,  udzielonego nam  
przez N ajjaśn ie jszego  Rana i nie potrafimy się rządzić 
j a k  należy.

A że po gm inach  wiejskich  /.la g o s p o d a rk a ^  to 
św iadczy  p rzy k ła d  Z ak o p a n eg o  i. Ś w ią tn ik ;  oprócz tego 
d n ia  p raw ie  n iem a, ab y  do W ydz ia łu  k ra jo w e g o  we 
Lw ow ie nie p rz y s / lo  zażalenie, że ten lub ów wójt do­
puszcza się nadużyć ,  że k rzyw dzi gm inę  i dobro gm in 
ne n a  sw oją  korzyść  obraca.

N a tak ie ,  zaża len ia  W ydzia ł  k ra jo w y  za rząd z a  do 
chodzenie i ze sm u tk iem  przyznać  trzeba,  że zw ykle  
p rzy  kom isyi w ych o d z ą  n a  j a w  różne n adużyc ia .  W sku  
te k  śledztw  za rządzonych  przez W ydz ia ł  k ra jo w y  dużo 
ju ż  wójtów i aseso rów  gm innych  straciło  swój urząd, 
musieli p łacić k a ry  pieniężne i zwrócić gm in ie  w y rz ą  
dzonę szkody, a  było w y p a d k ó w  k i lka ,  że sp ra w a  p o ­
sz ła  p rzed k ra tk i  sądow e. M oglibyśm y ca ły  szereg  n a ­
zw isk  tak ich  n ieuczciw ych u rzędn ików  g m innych  wy- 
hczyćj

Z w y k le  p rzy w ła szc za ją  sobie wójci drobniejsze 
kw o ty  na leżące  do k a s y  gm inne j,  u ż y tk u ją  na  w ła sn ą  
k o r z y ś ć  z d o b ra  gm innego , z a rz ą d z a ją  n iedba le  k asam i  
pożyc /kow em i,  nie w y k o n u ją  swoich obowiązków, i nie 
w j k o n a ją  poleceń w ładzy  przełożonej.

O w iększe  k w o ty  rzadkp- tu chodzi, a le  czy dnżo 
czy mało, grosz  publiczny je s t  rzeczą św ię tą  i naruszać  
go nie wolno. P ew ien  wójt na łożoną  n a  niego k a rę  9 
zlr, rozłożył na  m ieszkańców  i śc iąg n ą ł  /  nich zam ias t  
5 złr., 10 złr. K a rę  zapłacił ,  a  resz ta  poszła  na  poczę­
stu n e k  w  karczm ie.

Jeżeli  za s tanow im y  się nad  p rzyczynam i tych n a d ­
użyć  ze s trony wójtów i złej gosp o d a rk i  w  gm in a ch ,  
to przyjść  m usim y do p rzekonan ia ,  że g łó w n ą  p rzy czy ­
n ą  je s t  tli b r a k  ośw ia ty .  J e s t  je szcze  dużo w k ra ju  n a ­
szym  w o j tó w ^ c o  ani pisać, ani czy tać  n ie umią. S ą  n a ­
wet ta k ie  wsie, gdzie  w całej Radzie  gm innej n iem a 
ani je d n eg o  p iśm iennego człowieka. Nie zna  też n ik t  
us taw  an i przepisów  i w szys tko  zależy n a  pisarzu  gm .n-  
nym. On też zw yk le  sam  g n ń n ą  rządzi a  wójt i R a d a  
we w szys tk iem  go 's łu ch a ją .  Jeżeli  więc p isarz g m inny  
je s t  cz łow iek iem  nieuczciwym  i n iesum iennym , co się 
zd a rza  n a jczęśc ie j ,  to w ted y  pod zas łoną  w ó jta  p isarz 
sam  dopuszcza  się nadużyć ,  za k tó re  potem  w ójt n i e ­
w inny  musi odpow iadać .  Z ly  i nieuęz.ciwy jfisarz g m i n ­
ny, niby zly duch opęta  n ieraz  uczciwego w ó jta  i n a ­
kłoni do złego, że wfiększa część nad u ż y ć  popełnionych 
przez w ójtów  d o k o n a ła  się za  n am o w ą  p isa rzy  gi i,in- 
nycli. W  wielu gm inach  s ą  żydzi p isarzam i g m in n y m i,  
i tam  pew nie  dzie je  się najgorze j ,  ho ja k iż b y  się ży d  
obszedł bez szach ra js tw a .  Do tego zw y k le  tam, gdz ie  
żyd pisarztije, k a rc z m a  je s t  k an c e la ry ą ,  a  s p r a w y .w s z y s t ­
kie przy k ie l iszku  się odbyw ają .  ;:Nic więc dz iw nego ,  
że gio,spodarka gm iny  knieje . P isarz  g m inny  żle je s t  
p łacony  i nie w yży je  za  to, co mu g m in a  p ł a c i , wijąc 
też n ik t  p o rzą d n y  o p isa rk ę  g m u in ą  się nie s ta r a ;  są  
to wic©; zw ykle  ludzie nieuczciwi, k tórzy  s z u k a ją  zysku ,  
gdzie m ogą  i sami żli, p rze łożonych swych do zguby  
i złego n a m aw ia ja .  G dzie wójt ośwficcony, tam  pisnrzow 
na palce pitirzy i nie dopuści do l n d n ż y ć ;  p rz y k ła
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m am y n a  p. K ra m arczyku ,  k tó ry  we wsi O sieku w  p o ­
wiecie b ia lsk im  wzorowo wójtuje. T ak ich  gm in  wzoro-; 
wo się rzą rz ący c h  je s t  Dogu dzięk i  dosyć. — ale w i ę ­
k sz a  częś(J' gm in  źle się g o s p o d a ru je ^ a  j a k  się słusznie 
wyrazi!  je d e n  w ydzia ł  pow ia tow y w piśmie do W y dz ia łu  
k ra jow ego ,  że w ójt i p isarz  obecnie są  naj l ichszą  pod 
s ta w ą  naszej autonomii^, h o  b r a k  im ośw ia ty .  $

O św ia ty  w ięc  potrzeba więcej,  a  z ośw ia tą  zn ik n ą  
i nadużycia.; i na j lepsza  u s ta w a  m iy n ic  się nie zda, 
jeśi .  nie będzie  ludzi,  co j ą  potrafią wykonać*;/’;;

Miejmy nadzie ję ,  że zam ierzona  zm iana  u s taw y 
gm innej przez po łączenie gm .n  z obszaram i dw orsk iem i 
zmieni sp raw ę  n a  lepsze i u s ta n ą  sk a rg i  na  n ieporządki 
w  gm inach .

N iety lko w  gm inach  w iejskich  ale* i w  m ias tach  
tra f ia ją  sic n ieporządki w za rządz ie  gm iny. J e s t  ko m i­
sa rz  rządow y  w T arnopolu  i K zeszow ie ;  ale po m ia ­
s tach  ta m  zw yk le  się d z u j ą  nadużycia ,-  gdz ie  żydzi 
m a ją  większość-, k tó rzy  p r a g n ą  ze w szys tk iego  d la  sie 
b ie  korzyść  w yciągnąć .  Ale po wsiach  Bogu dzięki ż y ­
dzi się je szcze  nie rozpanoszyli  tak ,  żeby w gm inie  rej 
wodzili,  a  przecie chrześc ijanin  powinien  p rzy k a zań  B o­
skich p rzes trzegać.  U rząd  w ójta  lub asesora,*-: to godność 
w ie lk a ,  bo w y p ły w a ją c a  z zaufan ia  w spółobywateli ,  
a  podw ójnie  grzeszy , k to  się tego zaufan ia  publicznego 
nie okazu je  godnym . Krzywdzi bowiem w spółobyw ateli  
za  to, że mu w ład z ę  w  ręce oddali

GŁUPI KUBUŚ.
Obrazek ze wsi.

Głupim go w szyscy  nazywali ,  bo im się głupi w y ­
daw ał.  Ni 011 to ci &0ś m ądrego  powiedział,  ni coś m ą ­
drego  zrobił. D laczcgóby w ięc ludzie nie mieli go głupim 
nazyw dć ? T a k ,  to m ądry ,  co n a  wszystko  m a  spry t 
i w y b ie g ,  co się ze w szys tk iego  umie w y k rę c ić ,  co 
g ła d k o  i zręcznie kłamie, co i s ta rszego  nie uszanuje ,  
a  w pole w yprow adzi,  coś uk radn ie ,  kogoś  oszuka. H e j ! 
to rozum ne dziecko, a le  nie głupi K u b u ś ;  gdzie  jem u 
tam  n a  tyle  ro z u m u ?  Ot siędzie to i siedzi, pa trzy  Się 
i patrzy ,  myśli c o ś —  ale gdzie  tam m y ś l i?  coby to 
potrafiło m yśleć!

f  te raz  usiadł Kubuś przed domem, n ad  potokiem  
i p a t rz y  w e wodę. Nic nie w idz iy  c<ę,się wokoło niego 
dzieje, nic n ie  s łyszy .  N aw e t  nie odpow iedzia ł n a  s ło ­
w a :  „P ochw alony  Je zu s  Chrystus  !“ k to ie  w ygłosiło  kil 
k a  kobie t  p rzechodzących  koło niego.

— A cóż to n iem ow a, czy Co? —  z a p y ta ła  je d n a  
z kobiet.

O koloniach poprawczych dla nieletnich 
przestępców.

Złe w ychow anie  bez B oga i zły p rz y k ła d  ze s t r o ­
ny  s ta rszych  p o p y ch a ją  wiele  m iodych  chłopców za 
wcześnie do zbrodni lub przes tęps tw a. S e tk i  n ie d o ro ­
s tków  s ta je  co rok  p rzed  sąd em  za  kradz ież ,  oszustwo 
i inne występki.  Z asąd zen i  na  k a rę  w ięz ienną  d o s ta ją  
się n ieszczęśliwi ci chłopcy w tow arzys tw o  za tw a rd z ia ­
łych zbrodniarzy ,  k tó rzy  niedorosłyeh a  n ieraz n iezupe ł­
nie zepsu tych  przes tępców  w  złem u tw ie rdza ią .  Z w y k le  
też m łody  chłopak, k tó ry  się ju ż  zapoznał z k r y m in a ­
łem, wychodzi z tam tąd  zupełnie zepsuty, nie cofnie się  
potem p ized  żadnym  w y stępk iem  i zbrodnią ,  i s ta je  się 
ciężarem  d la  społeczeństwa, h a ń b ą  i z a k a ł ą  d la  rodziny  
i w ioski rodzinnej —  a  całe życie pędzi w  więzieniu  
lub g n a n y  od wsi do wsi szupasem . J e d n a k  przy d o ­
brym  w pływ ie  da lb y  sięj- 'nieraz m iody  um ysł ze złej 
drogi na  dobrą  w prow adzić .  To  też w  innych  k ra ja ch  
nieletnich przes tępców  s k a z u ją  są d y  nie n a  więzienie, 
bo się tam  jeszcze bardz ie j w otoczeniu s ta rych  zbro­
d n ia rz y  zepsuć m uszą ,  a le  icb p o sy ła ją  do kolouij po ­
p raw czych . W  koloniach pop raw czych  um ieszcza ją  n ie ­
ty lko zasądzonych  przez s ą d y  m łodych  przestępców , od 
d a ją  tam  w szystk ich  nieletnich w łóczęgów  i leniuchów, 
a  ta k ż e  n ie jeden  ojćrec, nie m ogąc sobie poradzić  z nic- 
poczciwym synem, tam  go na  p o p raw ę  oddaje .  W  ko 
loniach tak ich  k s ią d z  kape lan ,  nauczyc ie le  i dozorcy

—  Gdzie tam , moiściewy, umie on ponoś i gadać ,  
ale się n ik t  z nim nie dogada .

—- A cóż to za  cu d a k  t a k i ?  —  rz e k ła  inna .
—  Dewnie się pod t a k ą  p ła n e tą  urodził.
—  Albo go w iejszczyca odmieniła .
— T a k a  to ju ż  n iem a twarz,
— Z w yczajn ie ,  j a k  głupi.
Obce kobie ty  w y d a w a ły  rozm aite  s ą d y  o K u b u ­

s iu ,  a  on tym czasem  j a k  wdepii sw e b łęk i tne  oczy 
w  zdro jow ą w stęgę  potoku, ta k  pa trzy ł  w n ią  ■ p a t rz y ł  
nieruchomy praw ie .

Co tam  w id z ia ł?  czy k am ien ie  r a c h o w a ł?  czy go 
baw iły  ig ra jące  n ad  je j brzeg iem  m u sz k i?  czy p rom yk  
słońca, ła m ią c y  się w wodzie- zach w y c a ł?  T a k a  to już 
by ła  n a tu ra  K ubusia .

W ysz ła  m a tk a  K ubusia ,  zbliżyła się k u  niemu, 
ob ję ła  je g o  g łó w k ę  swemi rę k a m i  i r ze k ła  łagodnie:

—  Chodź moje-.dziecko, ju ż  się z iem niak i u g o to ­
w a ły  ; zjesz trochę i popędzisz k ró w k ę  n a  paszę.

K ubuś się ock n ą ł :
—  M amusiu moja , d o k ą d  ta  w oda  p ły n ie ?
—  Moje dziecko, da leko  gdzieś  w  świat.
—  A kto popycha ,  że ona ta k  się p o ru sza ?
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w p a ja ją  w  zb łąk a n y ch  n a u k ę  religii f cnoty. T a m  ich 
uczą rzem iosła łub za t ru d n ia ją  kolo roli, s łowem w szel­
kimi sposobami s ta ra ją  się ich ze złej drogi n a  dobrą  
w prow adz ić  i zrobić z nich jeszcze  ludzi porządnych  
■ pracowitych, uczciwych i pożytecznych członków spo ­
łeczeństw a.

R zeczyw iście  uda je  s i ę ' p o  najw iększej  części t a ­
k ie  dzieło popraw y, bo w m łody  um ysł je szcze  w szys t­
ko  zaszczepić je s t  ła two.

W-'f'Galicyi tak ieg o  zak ład u  popraw czego  dotąd 
nie m am y, a  kom eczn ie  rję s t  p o trze b n y ;  m noży się? bo­
wiem  z k aż d y m  rokiem  liczba p rzes tępców  nieletn ich , 
k tó rzy  potem ódsiadu jąc  karę ,  n ie jako  o d b y w a ją  szkolę 
w ystępku ,  a  wypuszi żeni n a  wolność są  p la g ą  d la  sw o1 
ich miejsc rodzinnych.

W  roku  1889 postanow ił Sejm założyć w k ra ju  
kolonie popraw cze  rolnicze d la  m łodocianych  p r z e i tę p t  
oów i polecił W ydz ia łow i k ra jo w em u , ażeby  fij'. sp raw ę  
zbadał  i wnioski odpow iedne przedłożył do uchw ały .

W s k u te k  Tego polecenia jeździł  cz łonek W ydzia łu  
k ra jo w e g o  p S aw cz ak  po różnych k ra ja ch ,  gdz ie  się 
ta k ie  kolonie z n a jd u ją ,  p rzy p a try w a ł  się urządzeniu ,  
tudz ież za trudn ien iu  skazańców . N ajlepie j u rządzona  je s t  
kolonia pop raw cza  w S tudzieńcu  w Królestw ie  Polsk iem , 
i j e s t  też z a m ia r  w G a l i c j i  urządzić  kolonie na  wzór 
studz ien ieek ie j .  Młodzi sk a za ń cy  w S tudzieńcu, p ro w a­
dząc  życie bogobojne i religijne, ustaw icznie  p rzy  p r a ­
cy albo w w arsz ta tach  albo p rz \r roli, z a pom ina ją  sw ych  
złych nałogów, o d w y k a ją  od len is tw a, k tó re  je s t  źró-

—  Ano, ta k  sa m a  płynie.
—  J a  tego nie mogę zrozumieć, j a k  może s a m a  

p łynąć,  k iedy to n ie z góry jeno  n a  równi.
—  Moje dziecko, ta k  P a n  Bóg już  urządził i tak  jes t.
K ubuś zamilkł.
—  Pójdźże,  pójdź ,  moje dziecko, ho ł iem niak i w y ­

s ty g n ą  n a  dobre.
—  Mnie się  ta  je ść  n ie chce, jeno  pow iedzcie mi, 

j a k ie  to tam  słonko w idać  w e wodzie, ja k  się  z tąd  p a ­
t r z ę ?  A j a k  r ę k ą  s iągnę,  to są  kam ien ie  i w oda się 
zmąci i s ło n k a  ju ż  n iema.

—  E j ,  to ci się ty lko  zdaje , moje dziecko.
—  Ale nie zda je  nn się , bo w yraźn ie  w idzę słon­

ko  w e wodzie.
—  T o  się, moje dziecko, ty lko  t a k  s łoneczko o d ­

bija  i nic, więcej.
—  A j a k  ono się  to może o d b i ja ć ?
—  Nie m oja  w tern g ło w a ;  moc B o s k a  n a  w szys t­

ko —  za k o ń cz y ła  m a tk a  i w ziąw szy  z a m jś lo n e g o  K u ­
busia  za  rękę ,  poszła  z nim do cha ty .

P odobnem i py tan iam i t rap i ł  K ubuś  n ieustannie  
sw o ją  m a tkę .  B iedna  w d o w a  (m ęża  je j  a  ojca Kubu- 
siowego zabiło drzewo w lesie) j a k  mogła , odpow >adala

dłern w szys tk ich  zbrodni a p rzy z w y c za ia ją  się do życ ia  
czynnego  i pracowitego.

■Chłopców z m ias t  uczą tam  rzemiosła , a  ze wsi 
u p ra w y  roli. R zem ieśln icy  po opuszczeniu  kolonii d ą  
na  dokończenie  te rm inu  do m ajstrów , gdzie się w y z w a ­
la ją  na  czeladnik ów -  rolnicy zaś IJó trz jrm u ją  ła tw o 
miejsce p rzy  dw orsk ich  g ospoda rs tw ach .  R zadk i je s t  
w y p ad e k ,  a b y  chłopak, k tóry  ła t  k i lk a  pobył w  S tu ­
dzieńcu, powrócił n az ad  n a  d rogę  w jrs tępku , zaw sze 
p raw ie  na  porządnjm k i uczciwych k ie ru ją  się ludzi.

T a k ic h  z a k ła d ó w  m a by ć u nas  ża łożonych d w a ; 
je d e n  d la  zachodniej,  d rug i d la  wschodniej (Galicyi.

W y k o n u ją c  dalsze  polecenie Sejm u, za ją ł  się W y ­
dział k ra jow j '  w y szukan iem  odpow iednich  fo lw arków , 
gdzieb)r ta k ie  kolonie założyć można.

D otąd  w ybra ł  W ydz ia ł  k ra jo w y  miejscowość T y ­
niec pod K rakow em  i tam  też pew nie  na jp ie rw ej za ­
łożoną zostanie p ie rw sza  kolonia pop raw cza  d la  mało 
letnich przestępców

S ą  tii dobra  rządow e i już  W ydzia ł  k ra jo w y  po-'; 
czynił s ta ran ia ,  a b y  te  dobra  Z akup ić  —  a n aw e t  przy 
go tow u ją  się już  p lany  przerob ien ia  s th rych  k la sz to r ­
nych bud y n k ó w  tynieck ich  n a  kolonię.

Z d a je  się, że tegoi roku jeszcze  W ydzia ł  k ra jo w y  
przedłoży •Sejmowi w n io sk i ,  do tyczące  za łożenia  ta k  
bardzo potrzebnej kolonii popraw czej w T yńcu ,  a  ży- 
czyćby sobie należało, a b y  ta k  pożyteczny zak ład  s t a ­
nął j a k  najprędzej. '

n a  p y ta n ia '  sw ego  dziecka,  bo j e  koch a ła  serdecznie.  
A g d j r nie m o g ła  m u  czego w jd łó m a c z y ć , to z d a ła  
w szys tko  n a  Boga, i K ubuś  n a  tem p o p rzes taw a ł ,  w iel-  
biąc w duszy  moc i dobroć S twórcy.

Z re sz tą  nie lubił n ik t  prawdę sieroty. AVszyscy go 
„g łup im  K u b u s ie m 11 n az y w ali  i naśm iew a li  się z n iego ,  
bo go nie rozumieli, szczególnie inni chłopcy, z k tó ry ­
mi pasa ł  bydło. Bo g d y  oni mieli w  głowie* ty lko  sw a ­
wolę i psoty, on się od tego u su w a ł  i wolał raczej słu 
cliać śm ew u p ta szą t  i szum u w iatru  i d u m a ć ;a  dumać... .  
W ieczorem  byw ało ,  g d y  p rzypędził  k ró w k ę  z po la  i p o ­
robił, co mu m a m u sia  kaz a ła ,  us iad ł  n a  p rogu  cha ty  
i zapa t rzy ł  się w  niebo. A g d y  t a k  d ługo pa t rzy ł  i p a ­
trzył n a  te  g w iazdk i  isk rzące ,  n a  ten  k s iężyc  p rom ien­
ny, t a k  się czegoś zadum ał,  zam yśla ł ,  że an i  nie s ły ­
szał, choć£go n ie raz  po k i lk a k ro ć  m a tk a  do w ieczerzy  
naw o ływ a ła .

—  Co to za  b iedne dziecko! —  lam en to w a ła  nie 
raz  m a t k a ;  ani to w  dzień  n ie doje, an w  nocy  nie 
dośpi, jeno ciągle coś w  głowde myśli a  snu je  W y c h u ­
dło to i zm izern ia ło  b iedac tw o, b lade  j a k  śo iana5jja  je ść  
nie,- clicey: jenoby  słuchał,  żeby  mu co opow iadać,  a  tu  
j a  b iedna,  zk ą d b y m  w szys tko  w ie d z ia ła ?  Ż eb y  to u nas

i
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Pogadanka o cholerze.

Ju ż  w szys tk im  naszym, czyte ln ikom  wiadomo, że 
z ..Persyi p rzedosta ła  s ięydo liosyi cholera. J e s t  o n a l}od 
nas  je szćze  bardzo  da leką ,  a le  może się i do nas  p rz e ­
niesie, choć rząd  wszelkiem i siłami s ta ra  się o to, aby  
szerzeniu się cholery zapobiedz.

W każ d y m  je d n a k  razie należy czynić, co może z a ­
pobiedz przyjęciu tego wroga. Je szcze  więc. raz  opowiem y 
w am  o tern coś w ciągu  niniejszej pogadank i.  Ale nam  
chodzi je szcze  i o in n ą  rzecz, ;a m ianowicie o to, ażeby 
czyte ln icy  zrozumieli, d laczego  ta k  się na leży  podczas 
cholery zachowywać,,  a  n ie inaczej,  ażeb y  w ięc  zrozu 
mieli, d laczego to za le ca ją  um ia rkow an ie  w  jedźpniu 
i piciu, d laczego k a ż ą  oddzie lać  chorych od zdrowych, 
dlaczego k a ż ą  palić bieliznę i ub ran ie  ludzi,  zm arłych  
n a  cholerę, a  um arłych  p rędko  grzebać.

G dy  człowiek ro zu m ie ,  d laczego m a  coś robić, 
w ów czas na tu ra ln ie  chętniej to w y k o n y w a ; g d y  zatem  
wie, że dobro ogólne oraz i Jego w łasne  w y m a g a  pe­
w nych  ostrożności i pew nego  pośw ięcen ia ,  to nie uchyla 
się od przepisów, daw a n y ch  przez ludzi m ędrszych , a  
zna jących  się n a  rzeczy. Bo lepiej przecie robić to lub 
owo z w łasnego  popędu  i ze zrozum ieniem  rzeczy, am 
żeli ty lko  ślepo być  posłusznym  i iść za rozkazem

Z e cholera je s t  chorobą zaraź l iw ą, wiedzieli ludzie 
już  oddaw na ,  bo od czasu, k ie d y  się ty lko  po jaw iła

b y ła  choć szkoła, tobyw  go posy ła ła ,  niechby się ta  ;,ep 
uczył, niechby nab ie ra ł  rozumu, n iechby  się ta  profesor 
z nim trapił.

■*
* *

Raz s iedział K ubuś z m a tk ą  p rzed  cha tą .  Słońce 
zachodząc  ozłacało półkole nieba. K ubuś u tkw ił  wzrok 
w tę  ku lę  ognis tą ,  a  k ie d y  już  poczyna ła  się k ry ć  za 
góram i,  odezw ał się do m a t k i :

—  M atusiu k o ch an a ,  a  gdzie  to s łonko  te raz  się 
podziało ?

—  Schow ało  się za góry , za  l a s y ^ m o j e  dziecko.
—  A to się te  góry i la sy  spa lą  od n ie g o ?
—- Nie s p a lą ' s i ę ,  moje dziecko.
—  A k ie d y  słońce musi być  bardzo  g o rą c e ?
—  Ju ż  j a  ta  tego  nie w iem , m oje  d z i e c k o .
—  A to musi być w  ziemi t a k a  dz iu ra ,  co tam  

s łonko  w łaz i?
—  E j,  czy j a  też wiem  biedna,  mój kochany  Ku

busiu.
—  To  mi choć powiedzcie, d laczego  s łonko w ie­

czór tu zachód / ' ,  a  rano tam wschodzi i

w  Europie, to je s t  od r. 1830. Ale c o j ł )  j e s t  ów z a r a ­
zek ,  gdzie  on w człowieku siedzi i - j a k  w y g ląd a ,  o tern 
dowiedzie liśm y się dopiero n iedaw no, bo n a w e t , je sz c z e  
n iem a lat dziesięciu. Nie m ożem y n a  tern m ie jscu  szcze 
gółowo opisyw ać, lakierni to d rogam i dos/l i  uczeni do 
ta k  w ażnego  o d k ry c ia ;  wierzcie nam  ty lko j że to , ,  co 
pow iem y, je s t  p ra w d ą  n iew ątp liw ą , po tw ierdzoną przez 
wielu uczonych i w iarogodnyck  ludzi.

Z a raz ek  cholery je s t  tbj małe, niezmiernie m ałe ,  
n iewidzia lne golem okiem stworzonko, k tó re  przez szkła, 
k i lk a se t  raz y  pow iększa jące ,  w y g lą d a  t a k :  , czyli j a k  
p isa rsk i  znak ,  zw any  przecinkiem  Ż y ją tk o  to nie,,jest 
robaczkiem , lecz g rzybk iem , k tó ry  może się poruszać. 
G rzybek  ten żyje w wodzie stojąepj; a  za tem  w s ta ­
wach i s ju lzaw kach , a le  może się dos taw ać  i do rzek. 
W miejscowościach, gdzie  cholera s ta le  p a n u je , ’ a  ta k ą  
nieszczęśliw ą k r a in ą  są  in d y e  'Wschodnie w Azy i nad 
G a n g e se m ,  zna jdow ano  ten g r z y b e k ,  m a ją c y  k sz ta ł t  
p rzec inka  w wielkich dościach w wodzie. G dy  się taki 
g rzy b e k  nie jeden ,  ale miliony ta k ich  g rzy b k ó w  d o s ta ­
nie do w n ę trz a  człow ieka,  co latwó? stać  się może przy 
użyciu do picia w ody, w  której 011 jes t ,  g rzy b e k  za 
czy na sic mnożyć, a  m nożąc s ię  i ży jąc  w ezlow ieku, 
w y tw a rz a  z siebie ja d ,  k tóry  dosta je  się do soków < / ł o ­
w ic k a  i pow oduje  ob jaw y  cho rob liw e ,  czyli chorobę, 
k tó rą  n a z y w am y  cholerą. Jeżeli  tego g rz y b k a  wcześnie 
n ie zab ijem y w  człowieku, to t a k  się M u  rozmnoży i 
ty le  j a d u  w y tw orzy  z siebie, że już  n iem a ra tunku .

J a k ie  n a s tę p s tw a  j a d  choleryczny  w człow ieku

—  Moje dziecko, ta k  P a n  Bóg stworzy! i t a k  jest.
K ubuś  się zadumał...

A  powiedzcież mi też, m am usiu  moja , z k ą d  
się b io rą  te  św ia te łk a  n a  n ieb ie?  —  pyta ł dalej.

—  T o  gw iazk i,  mój synu, P a n  Bóg rozs iew a po 
niebie.

— A gd z ie  P an  Bóg chow a te g w iazdk i  we d n ie ?
— A w niebie, moje dziecko.
—  A d la  kogo to P an  Bóg te gw iazdk i ro zs ie w a?
— D la nas, mój Kubusiu.

J a k i  to P a n  Bóg dobry  —  rzekł Kubuś i zn o ­
wu się zam yślał.

D lngo  t a k  był zadum any ; a  potem obrócił się do 
swej m am usi,  w zią ł  j ą  za  rękę ,  popalował i r z e k ł :

—  Z m ów m y teraz  pacierz do P a n a  J e z u sa !
M a tk a  u k lę k ła  z dzieckiem  i patrząc,: w b łękitne

niebios sklepienia,  modlili się razem  ...

*

P ew n eg o  p ięknego  p o ran k u  popędził  Kubuś,  j a k  
zw ykle , k ró w k ę  n a  pas tw isko . W tym  dniu postanowiły  
sw aw olne  pas tuchy  w yszuk iw ać  1 1 1  w szystk ich  pobij
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sp row adza ,  to jest*- co się dzie je  z cz łowiekiem , do k tó ­
rego w n ę trz a  dosta ł s ię  ów przecinek, czyli g rzy b e k  
choleryczny ?

W p ie rw szych  dn iach ,  po dostan iu  się owego g rz y b ­
k a  do w nętrza ,  cz łowiek wóftle p raw ie  nie j e s t  chory. 
Ma ty lko  le k k ie  rozwolnienie, burczenie w brzuchujTnie 
sm a k ,  obłożenie ięzyka  i osłab ien ie  og ó ln e .-G d y  p rzed ­
tem był zdrów, g d y  się nie o b jada ł  surow izny, n ie  p iia ł  
dużo w ody  i g d y  zaraz, poczuw szy  niestraw ność ,  w / ią ł  
na  przeczyszczenie albo na  w ym io ty ,  oraz nie ja d ł  nic 
prócz rosołu, k le iku ,  czarnej kaw y ,  to ćęhoróbsko owo 
m oże m u przejść.

Ale g d y  człowiek nie będzie  n a  tę  m a łą  chorobę, 
zw raca ł  uw ag i,  albo zacznie się  leczyć po babsku ,  g d y  
więc będzie sobie sm arow a ł brzuch, albo s taw ia ł  bańk i 
i p i jaw ki,  w ów czas  d oczeka  się  tego, że w śród  nocy, 
co aię z d a rz a  najczęściej,  zacznie w ym io tow ać i będzie  
m ia ł  ta k ie  rozwolnienie, że sic będzie z n iego lało j a k  
z cebra. Do tego zaś p rzy jd ą  ku rcze  w  ły d k a c h  i tak i  
s trach ,  t a k a  o b aw a  śmierci, t a k i  n iepokój,  że opisać 
trudno. I tu  je szcze  pomoc le k a r s k a  coś może zrobić, 
a le  to ju ż  t ru d n a  s p r a w a ;  po łow a ludzi, k tó ra  dochodzi 
do ta k ieg o  s ta n u  choroby, um iera ,  a  śm ierć przychodzi 
t a k  szybko , że i o pomoc trudno.

W idzim y więc, że chcąc sobie z cholerą  poradzić, 
t rzeba  zw racać  u w a g ę  n a  dw ie  na jw a żn ie jsz e  rzeczy :

Po 1) nie dopuszczać, a b y  choroba się po świecie 
rozłaziła,  i żeby chory choleryczny  za raża ł  innych  ludzi 
zd row ych  i

skicli d rzew ach  gn ia zd  ptasich ,  a b y  w y b ie ra ć  młode, 
zabiją.ć j e  i m ęczyć i n iszczyć ja jk a ,  łsubuś  prosił, by 
n ie czynili k rz y w d y  p taszkom , co n ikomu nie zaw in iły ,  
a  ta k  p iękn ie  śp iew ają .  A le  zuchw ałe  p as tu ch y  w y śm ie ­
w ali się z K u b u s ia :

— Idź g łupi,  co ty  w iesz?  a  kto tłucze w polu 
zboże j a k  nie p ta k i?  Przec ież  nam  to w dom u ta tu s io ­
w ie gada li .

I  rozbiegli się po d rze w a cb r ;zostawiwszy je d n eg o  
n a  s t raż y  p rzy  bydle . A K ubuś  ze schy loną  g łow ą  szedł 
-ooraz dalej,  aby  nie w idzieć tych  m ęczarni,  jak ie  chłopcy 
mieli p ta szkom  w yrz ąd z ać ,  m iną ł  p a s tw isk a  i w szedł 
n a  m iedzę  pom iędzy  zboża. T a m  usiadł, zas łuchał  się 
w brzęczeniu ow adów , szum ie zboża poruszanego  w ia  
trem. T a k  m edy tow ał  d ługo o p ta szk a ch  i zapom nia ł  
naw et,  że on m a  k rów ki pilnować.

W tem  s traszny ,  och ryp ły  g łos p rzeraził  K u b u s ia :
—  A gdzie  tw o ja  k ro w a ,  ł a jd a k u ?
K ubuś  podniósł się p rzes traszony  i zobaczył nad  

sobą g ro ź n ą  r ę k ę  polowego ze dworu.
—  T o  tak i  z ciebie p a s t e r z ? — w y g a rd lo w a ł  [zno­

w u  połowy. Spisz na  miedzy, a  k ro w a  w  życie się pa-

,Ki-akus“ Nr. 33.

Po 2) s ta ra ć  się sam em u, a b y  za rażen ia  un iknąć,  
a  g d y  to j e s t  m em ożliwem , leczyć chorobę w sam ym  
początku ,  g d y  je s t  je szcze  m ało  rozw inię tą , a  zarazem  
uleczalną .

Kto sobie te  d w a  p rzep isy  dobrze w g łow ę wbije;, 
ten zrozumie już  w szys tk ie  przepisy, j a k ie  są  og ła szane  
d la  pożytku ludzi.

Z a s ta n ó w m y  się ty lko.
K ażdy ,  k to  zachorow ał n a  cholerę, nosi w sobie, 

m ianow icie  w  k isz k ac h ,  .zarazek  choleryczny,‘w jw  grzy 
b e k  w  ksz ta łc ie  p rzec inka .  G rz y b ek  ten wychodzi w raz  
z rozwolnieniem  (w  w ym io tach  go niem a).

Jeże li  ta k ie  w ypróżnien ie  choleryczne pow ala  b ie­
liznę, pościel, ręce  czyjeś, albo dos tan ie  się do s tudn i ,  
do rzeki,  z k tórej się bierze w odę do picia luh do my 
cia, to za raze k  ów może prze jść  i do innego:- cz łow ieka  
czyli za raz ić  go. Nie oddech więc chorego, n ie ślina, 
nie do tknięcie ,  a le  w ypróżnien ie  ta k ieg o  chorego jes t 
jadow ite .  J a k a ż  z tąd  n a u k a ?  B ardzo  j a s n a  i n ie jedna ,  
a le  ca la  l i tan ia  różnych  pożytecznych  n a u k , '  a  miano 
w ic i e :

P o pierw sze,: n ie na leży  dopuszczać, ab y  ludzie, 
m a jąc y  n a jp ie rw sze  począ tk i  cholery, przenosili się 
z m iejsca, za rażonego  już  cholerą, n a  inne i sw ojem i 
w ypróżnien iam i zaraża li  innych. D la tego  n a  g ran ic ac h ,  
a  n iek iedy  i pod  każdem  m ias tem  u rzą d zan e  >:śą k w a ­
r a n ta n n y  czyli, że n a  g ran ic y  k ra ju ,  n iezarażonego  cho 
lerą , za trzym uje  się w szys tk ich  podróżnych  przez p a rę  
lub k ik a n aśc ie  dni.  Kto zaś  przez ten czas je s t  z d i w ,

s i e ! —  I podniósł o k ropną  utękę do g ó ry  w  za m ia rz e  
uderzenia .

—  Oj, nie bijcie! —  w y ją k n ą ł  d rżą cy  j a k  liśó 
o s ik i1 'sierota.

Ale w  tejże: chwili rozległ się t rza sk  szerokiej 
dłoni po low ego n a  g łowie K ubusia  i dziecko padło  o d ­
ra z a  j a k  d ług ie  tw a rz ą  na ziemię. Po low em u medośó 
n a  tern było. Pochylił  się n ad  nieszczęśliwcem dzieckiem  
i o k ła d a ł  je  z całej siły  p ięściami. K ubuś za  pierwsze- 
mi uderzen iam i k rz y k n ą ł  k i lk a  r a z y :  oj, oj, o j!  a  po ­
tem zam arł  g los w je g o  p iers iach .  P rzyb ieg ło  z c ie k a ­
wości k i lk u  p as tu szk ó w  do K u bus ia ,  a le  w idząc  go l e ­
żącego n a  ziemi bez oznak  życia, p rzestraszy li  kię i p o ­
ucieka li  P rz y b ie g ła  w kro tce  i m a tk a  K ubusia  n a  to 
miejsoe.

J a k i  ta m  by ł płacz, j a k a  rozpacz i boleść n ie ­
szczęśliwej kobiety ,  trudno '.opisać/? W iadom ość  o okru 
tnym  czynie  polow ego doniosła  się n a  drugi dzień  i do 
us-zu p a n a  dziedz ica  w e-d w o rz e .  Dziedzic b ad a ł  ca łą  
p ra w d ę  i chciał u k a ra ć  p rzy k ła d n ie  sługę, a le  n ie było 
św iad k ó w  przeciwTka-. 'niemu, i ta k  mu uszło n a  sucho . 
Ale u B o g a  to w szys tko  zap isaue!

Leżał  b iedny  K ubuś n a  łóżku i jęczał,  a  m a tun ia

2
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jedz ie  dalej.  Z w yk le  u rządza  się to tak ,  że lekarz  o g lą ­
d a  w szys tk ich  podróżnych  i pozostaw ia  ty lko  podejrza­
nych  o początk i cholery, re sz ta  jedzie dalej

P o  di -u (j i ę :•-'(! h o ry c h n a  cholerę oddzie la ją  od zdro­
w ych, u rzą d za ją  d la  nich osobne szpitale, gdzie  ła tw iej 
je s t  u rządzić  w szys tko  tak ,  ahy  z a ra z a  nie rozchodziła 
się dalej.

Po łrkec ie: G dy  chorego nie m ożna p rzen ieść  do 
szpita la; albo gdzie szp ita la  n iem a, trzeba  chorego u t r z y ­
m y w ać  w  na jw iększe j  czystośm : p o d k ła d y  więc, w sze l­
k ą  bieliznę i wszystko , co się ty lko  za w a la  w ypróżn ie ­
n iam i,  z lew a się obficie m ocnym  k w ase m  karbo low ym , 
■albo go tu je  w  gorącej w odz ie ,  albo po prostu  pali.  
Prócz ognia, k tó ry  niszczy wszystko , za razk i  albo g rzy b ­
ki choleryczne g in ą  i od mocnego karbolu , od gotu-ą- 
cej się w ody  i od n iek tórych  innych  jeszcze p łynów, 
n iszczących za razk i .  T a k ie  niszczenie z a razk ó w  nazyw7a 
się dez in fekcyą  to je s t  odzarażan iem . W ypróżn ien ia  cho ­
le ryczne również na leży  zbierać w osobne naczynie,  na  
to na lew ać  k w a su  karbo low ego ,  albo w apna , i w ted y  
dopiero  w lewać, do w ychodka .

Po czw arte :  G dy  chory chleryczny umrze, na leży  
go j a k  na jp rędze j chować, a  bieliznę i rzeczy, k tóre  
w  ja k ik o lw ie k  sposób m ogły  się pow a la ć  w ypróżn ię  
n iami, palić. D laczego  zaś należy  ta k  robić, ch y b a  już  
n ie po trzebu jem y pow tarzać.

Z da je  nam  się, że w szys tko  s ą  to rzeęzy  ja s n e  i 
zrozum iałe  d la  ludzi,  m a jących  choć trochę rozgarn ięc ia  
w głowie. J e s t  też obow iązkiem  każdego  cz łow ieka ta k

je g o  ty lko  p ła k a ła  a  p ła k a ła .  Nie um arło  w praw dzie  
dziecko  pod pięściam i polowego, ale serce  m a tczyne  
czuło, że to dziecko n ie  pożyje długo, i że la d a  chwila 
w yjdz ie  d u sza  z ciała.

A K ubuś,  choć t a k  cierpiący, osłab iony  i dogo ry ­
w ają cy ,  przecież od czasu  do czasu o tw iera ł szeroko 
za łzaw ione  sw e b łęk itne  oczka  i szep ta ł  ku  m a tce :

—  M atuniu  moja, j a  w idzę już  an io łk ó w ; j a  z n ie ­
mi pó jdę  do nieba.

—  Pójdziesz , moje dziecko —  o dpow iada ła  s p ła ­
k a n a  m a tk a .

—  A to j a  tam  w szys tk ie  g w iaz d k i  b ędę  og ląda ł 
w n ieb ie?

— Będziesz, moje dziecko.
— B óg dobry  pozwoli mi tu k ied y  przyjść  do was, 

m a m u s iu ?
—  P roś  P a n a  Je zusa ,  żebym  j a  tam  do ciebie j a k  

na jp rędze j  się dosta ła .
—  B ędę  p ros ił :  P a n  Je zu s  dobry, to go uproszę 

i będziem y razem  w  niebie.

I zaw7arł  K ubuś w7kró tce  powieki na  zawsze, a  d u ­
sz y c z k a  jego. czysta , n iew .nna,  m arząca ,  uniosła się po

/

w zg lędem  bliźnich j a k  i w7zględem  sam ego  siebie t r z y ­
m ać się n in ie jszych  przepisów . N iem a z resz tą  na  to 
r a d y  —  policya m a  p raw o  i obow iązek  do tego zm u­
sić siłą.

A te raz  pom ów im y o tern, j a k  się k a ż d y  człowiek 
m a  sam  b ron ić  od cholery —  czyli od tego  nieszczę­
snego p rzec inka  albo g r z y b k a  cholerycznego.

A żeby czyte ln ikom  K ra k u sa  dać  możność uchro­
n i ę 1.a  się od z a razy  cholery, w y jaw im y  tu je d e n  w ielki 
sekre t,  k am ień  czarow ny  od cholery i od w szelkie j in ­
nej za razy .  T a k ie g o  .kam ien ia  u ż y w a ją  po w iększej 
fczęści z dobrym  sku tk iem  lekarze  i Siostry M iłosier­
dzia, obs ługu jący  chorych na  cholerę, a  j e s t  nim bar­
dzo d ob ra  i p ro s ta  z a s a d a ,  o t o : .-nie ba6 się cholery!  
S trach  sam  przez się, to trucizna d la  człowieka,  s trach 
usposab ia  do wszelkie j za razy .  Czy znacie  przysłow ie :  
„ T e n  się boi, kto zle zbro i“ . Otóż nie na leży  broić złe 
go, k tó re  może sp row adzić  '.cholerę. A w ięc  żyć należy  
sk rom nie ,  regu la rn ie ,  nie włóczyć się n .epotrzebnie  po 
świecie, osobliwie w okolicach, gdz ie  już  zanosi s ię  na 
cholerę, bo przy  tak ich  okazyach ,  to się człowiek nie 
w y w c z a s u j e . o b j e . ,  byle czep i,  opije ja k ieg o  p iw sk a  
n iedobrego  lub go rza ły  —  i choroba gotowa.

P am ię ta jc ie ,  że za razek  cholery rzuca  się prze- 
dew szystk iem  na  żo łądek  i k iszki.  K iedy  żo łądek  zdrów, 
to sam  przez się fab ryku je  truciznę d la  g r z y b k a  cho­
le ry  (w  żo łądku  zdrow ym  w ydzie la  się po je d z e m u  k w a ­
śny  sok żo łądkow y, k tó ry  zab i ja  przecinki choleryczne) 
i nie dopuści je j  do k iszek.  D la tego  też p ie lęgnow ać

złotym p rom yku  zachodzącego  słońca p rzed  oblicze P a ­
n a  Je zusa .

Po pogrzebie K ubus ia  m ów iły  sobie kob ie ty :
—  No, wadzicie, i u m a rła  ta  b ieda.
—  A um arła ,  a le  połowy przecie niecnota.
—  A to i ch łopak  p różn iak ,  mógł p ilnow ać krowy.
—  G ada jc ie !  —  zakończy ła  o s ta tn ia  — ta  to było 

ta k ie  głupie , aż s trach!  Dobrze się stało, że u m a r ło ;  
nie było to ani do B oga ani dó ludzilffi

A m a tk a  K ubusia ,  k lęcząc n a  grobie jego , w zn io ­
s ła  oczy łzaw e  ku  niebu i m ów iła  z w ia r ą :

— O Kubusiu  mój, dziecię m oje  j e d y n e ,  jużeś  
szczęśliw j ! S krzyw dzil i  cię ludzie srogo, a le  cię P an  
Je zu s  już  w ynag rodz i ł !  T e ra z  w  niebie już  ci w szys tko  
będzie  znane; ob jaśn ione i p o k a z a n e ;  i c iekaw ość  tw oja  
zaspoko joną  będzie i sny  twoje spe łnione zos taną.  1 do ­
brze- c! będzie  i g łup im  cię nie nazw ą. O! jużeś  szczę­
śliwy pośród an io łków  w  n .ebie!

P ran eiśzek  M arzec.

  —  •>-!< -
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t rze b a  te  w rota,  żeby broniły  od zarazy .  Naczczo też 
z dom u n ie  t rze b a  wychodzić, a le  nap ić  się czegoś c ie ­
płego i p rzegryźć  cb leba  łub bu łk i.  N ie na leży  też j a ­
d a ć  surowizn, a  broń  Boże n iedo jrza łych  ow oców ; nie 
t rze b a  kup o w ać  n a  ta rgach  u p rze k u p ek ,  zaku rzonych  i 
w ogóle  leżących  w n ieczystym  ja k im  koszu  w isien, j a ­
b łek  albo ja k ic h k o lw ie k  ł a k o c i ; nie pić w ody  z s a d z a ­
w ek , m a łych  rzeczek i wogóle nie op ijać  się w odą  lub 
p iwem . N ajlep ie j b y ­
łoby  w odę do picia 
w pierw  przegotować, 
ostudzić —  postaw ić 
w  czystem  naczyniu  i 
cb łodnem  miejscu, a 
d la  sm a k u  dodać  t ro ­
chę  cy try n y  lub k w a su  
cy trynow ego  z ap tek i .

Kogo s tać  na .  to, 
niech sobie codzień po 
obiedzie w yp ije  h e r b a ­
ty  ciepłej albo k a w y  
czarnej ,  od czasu  zaś 
do czasu  je d e n  k ie l i ­
szek  wódki.  Radzim y 
to tym, k tó rzy  w ódki 
ty lko  n a  le k a rs tw a  
używ a ją ,  a  nie tym, 
k tó rzy  z zam iłow an ia  
w ó d k ę  p i j ą ,  żeby  się 
czasem  nam i nie z a s ta ­
wiali.

Kolo siebie i w  m ie­
szkan iu  zachow yw ać  
t rze b a  czystość n a jw ię ­
kszą, bo to od w sz e l­
kiej z a razy  najlepiej 
broni.

G dy  je d n a k ,  pomimo 
tego  w szys tk iego ,  po ­
czujesz się niedobrze, 
g d y  cię mdli trochę, 
gn iecie  w dołku, lub 
m asz  rozwolnienie, to 
n ie  zan iedbuj choroby.
P am ię ta j  więc, że w tedy  m a ła  rzecz może cię uwolnić od 
wielkiej b iedy,  p rzes tań  też je ść  z w y k łą  s traw ę ,  napij 
się m ięty ,  ok ład  ciepły sobie n a  brzuch połóż i w eż 
ły ż k ę  oleju rycinowego. A g d y  i to n ie pomoże, n a ty c h ­
m ias t  uda j  się doktora ,  albo go w zyw aj  do siebie. T u  
ju ż  n iem a chwili do s tracen ia ,  bo może być źle. N ade- 
w szy s tk o  zaś bab  nie słuchaj i poką tnych  lekarzy ,  bo 
t a k  cię zaczną  okadzać ,  sm arow ać, potrząsać , aż  cię na  
ta m te n  św ia t  w ypraw ią .  P am ię ta j  również  p rzedew szyst-  
k iem  n a  to, co pow iedz ie liśm y: cholera n ig d y  nie xoy-

huclia od ra zu  w  je d n e j chwili, zaw sze  j ą  pop rzedza  n ie ­
d o m agan ie  żo łądka ,  m a łe  rozwolnienie, na  k tó re  m ożna 
jeszcze zaradzić. G d y  się tego zan iedba ,  źle jes t,  a  w  k a ż ­
dym  raz ie  bez dok to ra  ju ż  się nie obejdzie .

W iadomości polityczne.

W  stołecznem mieście A ustry i  G órnej,  w L incu ,
ob rad o w a ł  od 8 do 11 
s ie rpn ia  Z ja z d  k a to li­
cki n ad  sp raw am i K o ­
ścioła ka to lick iego  i 
k a to l ik ó w  w  Austryi.  
Radzono  o za k ła d a n iu  
szkó ł k a t o l i c k ic h , o 
sp raw ac h  robotn ików  
i b iednych  w y ro b n i­
ków, o n ieza leżności 
K ościo ła  od rządu.

Z K ra k o w a  byli n a  
Z je źd z ić :  ks.  Paw lick i ,  
ks .  Chotkowski,  ks. B u ­
kow sk i,  ks. W ądolny .  
Był ta k ż e  poseł do R a ­
d y  p a ń s tw a  p. D r  K o­
złow ski W łodzim ierz.

J a k k o lw ie k  uchw ały  
Z ja zd u  n ie  są  p raw em  
i n ikogo  zm usić nie 
można, a b y  im się p o d ­
dał ,  to przecież u cz e ­
stn icy  Z ja zd u ,  roz je­
ch a w szy  się do domów, 
m o g ą  ludzi zachęcać  
do dobrowolnego s łu ­
ch a n ia  uchw ał tych  i 
m o g ą  zaw sze  ja w n ie  
i g łośno bronić sp raw y  
ka to lików . —  Inaczej  
s ię  rzecz m a  tam, gdzie  
n ie wolno się n a w e t  
p rzy z n aw ać  do w ia ry  
ka to lick ie j ,  gdzie  d o ­
tą d  —  j a k  w  p ie rw ­

szych w iek a ch  ch rześc i jańs tw a  —  o d b y w a  się p rze ś la ­
dow an ie  kato lików , a  o obronie ani m ow y być  nie może.

Oto znow u głos ch łopa polskiego, m ę cz en n ik a  za 
w iarę ,  w y g n a n e g o  przez rzą d  ro sy jsk i  n a  da lek i wschód, 
n a  Sybir,  glos pochodzący  z odległości ty s ią c a  m il :  

„ Ju ż  ośm nas ty  rok  je s te śm y  n a  w y g n an iu  pod s ro ­
gim nadzorem  i ciężko poku tu jem y  w  tych  mroźnych 
i g łodnych  s tronach, gdzie  n iem a  k s ię d z a  an i kościoła. 
K to  się urodzi, to ży je  bez chrz tu ,  a  k to  chce ożenić 
się, ten  żyje bez ślubu, k to  zesłabuje, ten  u m ie ra  bez



spowiedzi i S ak ram e n tó w  św ię tych, a  kto zdrowy, to 
ta k ż e  m e m a  gdzie  oczyścić sumienia , bo nie wolno w y ­
dalić  się nigdzie, a b y  poszukać księfłza i kościoła, a  po 
d rug ie  rz ą d  za k az u je  księżom kato lick im  nas  spov\ ia- 
dać, i Chrzcić, ś lu b y  daw ać ,  a  msli s ię  trafi, że k tó ry  
sek re tn ie  to zrobi, to za raz  k s ię d za  s tra tu je ,  a lb o . ta k że  
n a  Syb ir  w ysy ła .  S iłą w ięc  chce nas  rząd  przym usić  
do swoich popów, k tó rych  m y  znać nie chcem y. Z a ­
chowaj nas Boże od tej obłudnej schizmy, bo j a k ż e  j ą  
m ożna n azw ać  ch rześc i jańską  w iarą ,  k ied y  nas  za n ią  
t a k  m ordują .  My w iem y, że p ra w d z iw a  w ia ra  je s t  po ­
s tanow iona  od J e z u sa  C hrystusa  n a  w łasnej  woli czło­
w ieka ,  bo Je zu s  C hrystus  chodził po świecie z A posto­
łami i naucza ł  w iary. K to chciał, to uwierzył,  a  k to  
n ie chciał, to i te raz  są  je szcze  ludzie różnej w iary ,  
i żydzi i T a t a r z y  i różne sek ty .  A ro sy jsk i  rz ą d  posia ł 
n a  nas  swoich k o za k ó w  i sam ych  bezbożnych n ac ze ln i­
k ów  z orężem i ba tam i i zaczęli nas  n a  p ra w o s ła w n ą  
w ia rę  b a tam i  chrzcić i pow y jada l i  nam  woły, k ro w y ,  
owce i chleb. P rzysła l i  fa łszyw ych  K aifaszów , k tó rzy  
nas  osadzili w d a lek ie  syb irsk ie  s trony, gdzie  teraz 
m a rn ie je m y  p o m iędzy  dzikim, ru sk im  narodem  i nie 
m ożem y się ani odczepić, ani w ypros ić  od tego  n ie ­
szczęścia. J a k  p iszem y, to nic w idzą, a  j a k  m ó w im y ,  
to nie s łyszą .  My tego  nie ża łu jem y, że skasow ali  o b ­
rzęd y  uu iack ie ,  ty lko  p raw o s ła w ia  p rzy ją ć  nie chcem y, 
a  od rzym sko-ka to lick ie j  wiar}  n ie odstąp im y.

Ach, ;szanow nie w ielm ożne i d r o g ie .n a m  osoby! 
Z litu jc ie  n ad  nam i i uproście  nam  u B oga sąd  sp ra w ie ­
dliwy, żebyśm y  się d o czekać  mogli sw obody, albo śm ie r ­
ci, ubodzy  n iew o ln icy1'.

T ak ie j  treści j e s t  część listu, p rzes ianego  przez 
polskiego ch łopa ks. C ho tkow skiem u w  K rakow ie .

Z daw a ło  się, że po w ydalen iu  około 40.000  n a ­
szych w spó łrodaków  z K s ię s tw a  P oznańsk iego ,  z P ru s  
zachodnich  i wschodnich, ze S z la sk a  i wogóle p a ń s tw a  
p rusk iego  i po usunięciu  B ism a rk a  owe nieszczęsne 
w y d a la n ia  us taną .  T y m c zasem  w ed ług  w iadom ości ztam- 
tą d  nadchodzących , w y d a le n ia  o d b y w a ją  się dalej,  lubo 
nie ta k  m asam i j a k  w  r. 1885. Świeżo w ydalono  z Cheł­
m na  n ie jak iego  Idzikow sk iego , bednarza .  T a k  to P ru ­
sakow i n iem a co dowierzać.

N O W I N Y .

—  Z  powodu uroczystości jubileuszow ej św. Kingi 
w S ta ry m  Saitzu zebrało  się k ilk u n a s tu  w łościan, k tó ­
rzy za  in ie y a ty w ą  S tan is ław a  P o toczka  pośtanowdli u p a ­
miętnić dzień  ten przez założenie insty tu tu  w y ch o w aw ­
czego d la  dziew cząt wiejskich. W ybrano  też n a tyehm iaś t  
komitet, k tóry  zajm ie się nap isan iem  sta tu tu . P rz ew o ­
dniczącym  kom itetu  został T o m a sz  Ciągło, wójt z Po- 
deg ro d /ia .

—  Wyd z ia ł  krajowy udzielił z funduszu pożyczko­
w ego  d la  K ółek  rolniczych pożyczkę 200  złr. K ółku  
ro lniczem u w Czukw i powiatu Samborskiego, n a  za ło ­
żenie sk le p ik u ;  pożyczka  m a  byóhsp łacona  w  czterech 
r a ta ch  rocznych. J a k o  ręcżycieli p rzy ją ł  W y d z ia ł  k r a ­
jo w y  dwóch gospoda rzy  g ru n tow ych  W ojc iecha  N adyb- 
sk iego  i M arch ia  K w aśn iew sk iego .

—  S p raw a podniesienia chowu bydła. N ajjaśn ie jszy  
P an  raczy ł za tw ie rdz ić  uchw a loną  przez Se jm  us taw ę  
o podniesieniu  hodow " by d ła  roga tego  w naszym  kra ju ,
0 której w  swoim czasie pisaliśmy.

T o w a rz y s tw a  rolnicze w K rakow ie  i Lw ow ie  zaj 
m u ją  się w ypracow an iem  p lanu czynności do w p ro w a ­
d zen ia  tej u s taw y  w  życie. S ubw encyę  n a  ten  rok 
uch w a lo n ą  przez Se jm  n a  podniesienie hodowli byd ła  
rozdzielił W ydz ia ł  k ra jo w y  w ten  sposób, że T o w a r z y ­
s two gospoda rsk ie  we Lw owie o trzym ało  10 tysięcy, 
zaś  T o w a r z y s t w o . rolnicze w  K ra k o w ie  & ty s ięcy  zlr. 
W ydz ia ł  k ra jo w y  w y s ia ł  pismo do p a n a  M inistra  rolni 
c tw a  z prośbą,  ab y  w yznaczono  z k a s y  rządow ej w ię ­
ksze  zasiłki na  podniesienie  hodowli b y d ła  w  Galicyi — 
w ezw an e  też zos tały  w szys tk ie  W y d z ia ły  powiatowe, 
a b y  ofiarowały ta k że  coś n a  ten  cel.

W iele W ydzia łów  pow iatowych ju ż  odpowiedzia ło, 
obow iązując  się na  podniesien ie  chowu b y d ła  d a w a ć  
co rok  po 200  albo 300  zlr. T a k  więc obecnie spraw a 
t a  w a ż n a  d la  k ra ju  i ro ln ików  je s t  n a  dobrej d rodze
1 ta  g a łą ź  g o sp o d a rs tw a  m oże przy w y trw ałe j  d z ia ła l ­
ności i dobryclr  Chęciach s ta ć :  się źródłem  dobroby tu  
n aszych  włościan.

—  Walne zgromadzenie T o w a rz y s tw a  K ółek  ro ln i­
czych. W  dniach  $  i G p aź d z ie rn ik a  b. r. odbędzie się 
w  K rakow ie  dziew ią te  w a lne  zg rom adzen ie  T o w a rz y ­
s tw a  Kółek  ro lniczych w ed łu g  n as tępu jącego  po rzą d k u  
d z ie n n e g o :

1. Z ag a je n ie  zg rom adzenia .
2. S p ra w d z en ie  w yboru  d e lega tów  K ółek  rolniczych.
o. S p ra w o z d an ie  Z a rz ą d u  g łów nego  z 'czynnośc i

T o w a rz y s tw a  za rok 1891.
4. S praw ozdan ie  kom isyi rew izy jnej z użyc ia  fun­

duszów T o w a rz y s tw a  za  rok  189 l.r 1
5. W ybór  1-8 członków Z arzą d u  g łów nego  (p a ra ­

g r a f  19 s ta tutu).
6. W ybór  komisyi rew izy jnej  (p a ra g ra f  27 ^statutu).
7. Z m ia n a  sta tu tu .
8. S p ra w o z d an ie* /  p rze k aza n y ch  Z arządow i g łó w ­

nem u wniosków  n a i e s m e m  w alnem  zgrom adzeniu .
9. W niosk i pp. członków  ( p a r a g r a f  29 sta tu tu) .
10. W y k ła d y ,  pouczenia  i zw iedzan ie  w y s ta w y  

p rzeg lądow ej bydła , narzędz i rolmczych, nasion, naw o 
zów sztucznych i p rzem ysłu  domowego.

11. Losow anie  zakup ionych  doborowych narzędzi 
roln iczych i innych przedm iotów  pom iędzy  de lega tów  
włościan.

Bliższe szczegóły  pi ograniu  w alnego  zg ro m a d ze ­
n ia  j a k  odpraw ien ie  nabożeńs tw a, p rzy jęcie  uczes tn ików  
Z jazdu  i podział dw udniow ego  p o rzą d k u  dziennego, 
b ę d ą  później ogłoszone.

— Z  Jasła. 1*. Bolesław Górski,  w łaściciel dóbr 
D ąb row y  d e leg a t  i lu s tra to r  Z a rzą d u  g łów nego  T o w a ­
rz y s tw a  Kółek rolniczych, zaw iąza ł  dn ia  18 l ipca b. r 
Z a rz ą d  pow ia tow y  T o w a rz y s tw a  K ółek  roln iczych w J a ­
śle, w którego  sk ład  w e s z l i : prezes p. W ład y s ław  Rie- 
ger,  właściciel dóbr Z im n o w o d y ; w iceprezes ks .  AYla
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d y s la w  S a rn a  z S z e b n i ; se k re ta rz  I. ks. S tefan  D e m ­
biński w Jaśle-;- se k re ta rz  II.  p Kazim ierz  Biliński,  wda 
ściciel dóbr T arnow ca .

- Znaczn iejsze pożary w osta tn ich  dniach z d a ­
rzy ły  się w nas tęp u jący c h  m iejscow ościach : W  m ia s te ­
czku ko /dow ie  i gm in ie  Roty ir/y, powiatu  b rzeżańsk ie-  
go (szkoda  łą c z n a  około 3 .000 z l r . ) ; w gm in ie  Syno- 
wódzko, w pow. s t r j j s k im  (szkoda  7 .450 z ł r . ) ; w Ilo- 
łuhicy, powiatu b rudzk iego '  (szk o d a  2 .600 z lr . ) ;  w Cze- 
chowde, pow. buczackiego '-^Szkoda k i lk a n aśc ie  tysiĄcy 
zlr .) ;  w Z barażu  (1 .050  z lr .) ;  w Gorliczynie, pow. ł a ń ­
cuckiego (szkoda  2 .000 zlr .) ;  w Szulhanówce, m a ją tku  
lir. La-nckórońskiego, w pow. czor tkow skim , sku tk iem  
uderzen ia  piorunu (Szkoda 5 .000  z l r . ) ; w W y g n a n c e  
tegoż pow. (szkoda  około 1.500 z lr . ) ;  w D ornbachu, 
pow. łańcuck iego  (szkoda  2..7000 zlr .) ;  w Dobrej, pow . 
ja ro s ław sk ie g o  . '(szkoda 2 .400 zlrŚftj- .w Nowej wsi, pow. 
b ia lsk iego  (szkoda  0 .000  zlr .) ;  w T e n c zy n k u  i Myśla- 
chowicaeh, pow. chrzanow sk łago  (szkoda  wynosi k i lk a ­
naście  tys ięcy  zlr.5# S tra szny  też pożar n aw ie d zd  z k o ń ­
cem b p ca  gm inę  Z abierzów  za K rakow em . Spłouęlo 
tam domów  bez liku.

— Przed sądem wiedeńskim s taw ał dn ia  :?9  lipca 
ż e b rak  Marcin Gruber, oska rżony  o w yłudzenie  ja łm u ż ­
ny g rozą  cholery. Z włosem roz ta rganym , tw arz ą  sztu 
czuie pom alow aną, żeby s i ę 'z d a w a ła  trupiej bladości, 
w stroju fan ta s tycznym  przycza ja ł  się gdz ieś  w  k ąc ie  
ludnych ulic, i na  każ d eg o  lepiej ub ranego  przechodnia  
wolał głosem g ro b o w y m : P am ię ta j  pan  o cholerze! —  
K ażdy  przes traszony  odw raca ł  g ło w ę ,  a  w ów czas łów 
żebrak  ak to r  mówił j a k b y  ja k i  kaznodz ie ja :  Masz p ań  
se rc e ?  A cholera tak  b lisko! ^Oczywiście , wielu na. t a ­
k ą  prośbę s ięgało  do k ieszeń1. Sędzia  py ta ł o sk a rż o n e ­
go, j a k  w pad ł na  podobną myśl. Z ironicznym  uśm ie­
chem  odpow iedzia ł G r u b e r : Bogaci są  ty lko  w tedy  m i­
łosiernymi, k ied y  się im napędzi s trachu. A więć s t r a ­
szyłem ich. Potem dodał z. lm ną  filozofa: Bogaci m a ją  
z życiem wiele do s t rac en ia ,  m y biedni nic!

Ze w zględu  n a  poprzednie  jego  k a r y  skazano  
G rube ra  n a  3 tygodn ie  aresztu .

Rozmaitości.

W bibliotece k lasztornej. . ' .(Objaśnienie ryciny  n a  
str .  7). W k aż d y m  klasztorze je s t  w ie lka  sa la ,  p rz e z n a ­
czona je d y n ie  n a  k s iążk i ,  i ta  sa la  zowie się b ibliote­
ką .  K s ięża  zakonni czerp ią  z tam tąd  sw oją  wdedzę i n a u ­
k ę  i często w  b ibhoteęe  p rze b y w a ją .  R yc ina  n a  str . 7 
p rz e d s taw ia  n am  k ilku  za k o n n ik ó w  w  b ia łych habitach  
a je d n eg o  w' czarnej sukni.  P ierw si,  to Ojcowie Dorni 
n ikan ie ,  ów w  czarnym  hatiiote to, j a k  się zdaje,. A u ­
gusty  ani n, k tó ry  p rzyby ł w  gościnę do Braci i rozpo­
czął z nimi spór n au k o w y  o j a k ą ś  k w es ty ę .  X X .  Do­
rn .n ikan ie  p rze k o n u ją  go sw ą  w ym ow ą, a le  to n ic nie 
po m a g a ,  w ięc  sprow ad dli go do biblioteki i p o k az u ją  
mu czarne  n a  bialem, żc oni m a ją  słuszność. A że ta k  
jes t ,  to dow odem  ich trym fu jąca  m ina .  T a k  się b aw ią  
zakounicy .  N auka  je s t  ii h roz ryw ką ,  a  św ia t  p rzew rotny  
nazywui ich n ieukam i.  W ie lk a  je s t  złość ludzką ,

Woda do picia W obec n iebezp ieczeństw a cholery, 
za g raża jące j  naszem u k ra jow i od Rosyi, podal iśm y  już

niek tó re  ś rodki za radcze.  P on iew aż  j e d n a k  za  pom ocą 
wody, w razie w ybuchu za razy ,  ehoiera może się  zna 
cznie rozszerzać, podajem y k i lk a  w skazów ek ,  o dnoszą­
cych  się do w'ody.

Jeżeli  m ieszkańcy  biorą wodę do picia z rzeki,  
ludzie powinni się k ą p a ć  ty lko  poniżej ty< li m iejsefozkąd 
się w oda  czerpie. P ranie i p ławienie byd ła  powinno się 
odb y w ać  jeszcze niżej,  a  m aczanie  sk ó r  i konopi może 
być dozwolone ty lko w zn a c /n e m  oddalen iu  od wsi lub 
miasta .

Na s tudnie  t rzeba  zw racać  b aczną  u w a g ę ,  zla bo- 
wdein w oda /u/  n ieraz by łą  p rzyczyną  sz e rze n ia  się 
cholery, tyfusu i b iegunki

Nowe studn ie  należy kopać  w oddalen .u  p rz y n a j­
mniej 30  metrów' od m ieszkań  i zabudow ań ,  bo w po­
bliżu m ieszkań  ziem ia je s t  zan ieczyszczona gnijąc-emi 
resz tkam i zw ierzęcem i i roślinnemi i w raz ie  deszczów 
m ogą  się nieczystości dostać, do studni i w odę  za tn ie ,  
►Studnie pow inny  koniecznie być ocem brow ane, aby  nie 
p rzepuszczały  wody nieczystej z górnej w ars tw y  ziemi. 
C em brzyny  pow inny  z ziemi WysfawaĆ na  je d en  metr 
p rzyna j mniej.

K a ż d a  s tudn ia  pow inna  być czyszczona 2 razy  
n a  rok ; to je s t  na leży wy czerpać  w-szystką wodę; ośkro- 
bać d ok ładn ie  -'Cenibr/y ny z mchu i pyłu, w y trzy ć je  
dok ładn ie  ; jeżeli cem brzyny  zbutwiałe ,  dać  nowe, a  ze 
studni w ybrać  w szys tek  mul, k tó ry  się tam nagrom adził .

S tudn ie  należy czyścić  na  wiosnę i w jes ien i; ,  obe 
c n i e . j e d n a k  przy za g raźa jącem  n iebezpieczeństw ie k a ż ­
d a  gm in a  pow inna n a ty ch m ias t  k az ać  sw oje s tudnie  
wyczyścić.

Dobrze ,jest nad  s tudn ią  zbudować, d aszek  i osza 
low ać ją  ze w szys tk ich  stron, ab y  nie wpuścić do niej 
kurzu  i liści, k tóre  w ia tr  nanosi.

Kolo studni i cem brzyn  należy  u t iz y m y w ać ęn a j-  
wdększą czwstość. W  tym  celu powinno się ziemię ko ło  
studni wybrukow-ać kam ieniam i ta k ,  ab y  wszelk ie  n ie­
czystości nan iesione m iały  odp l jw 1.

P ran ie  bielizny koło studni powinno być stanowczo, 
wzbronione. Nie należy  też w bliskości-Studzien z a k ł a ­
dać  zbiorników  n a  gnój i śmieci.  Dla po jen ia  bydła  
[towinny być u rządzone  żłoby opodal od s tudni.

P a n u je  po w7siach z w y c z a j , że się ze ..studzien 
czerpie w oda  k o n e w k ą  p rzyniesioną z d o m u ; konew ki 
te  są  zw ykle  b rudne i zaku rzone  i przez czerpan ie  oplu 
k u ją  się, a  wszelki brud  pozosta je  w wodzie  s tudz ien ­
nej i może w ten sposób zanieczyścić  wunlę i s tać  się 
źródłem za razy .  Do k o new ki m o g ą  ła tw o przy lgnąć;  
za razk i  chorób pan u jąc y ch  w domu, a  zos ta jąc  potem 
w studni, d o s ta ją  się do innych  dom ów  i z a ra ż a ją  lu 
dzi. N ajlepie j u rządzić  je s t  s tudn ię  z pompą, tern w ię ­
cej, że pom py  te raz  s ą  bardzo  tanie. Jeżeli  zaś  tuż 
pom py n iem a,  to pow inno być w iadro  do czerpania ,  
z k tórego  dopiero w y lew a  się w oda  w  n ac zy n ia  p rz y ­
niesione z domu. O bow iązek czuw an ia  nad  w o d ą  do 
pic ia  i s tudniam i cięży n a  zwierzchności gm innej.

U źyr ie  soli w  pokarmach. Dla ła tw ie jszego  t r a w ie ­
n ia  spożyw anych  po k a rm ó w  p rz y p ra w ia m y  jo solą. D la  
nas  dostan ie  sol. nie je s t  k łopotliwym, bo p o s iadam y  t.ę 
p rzyp raw ę  w obfitości, są  j e d n a k  ludy  dzik ie ,  które je j 
zupełnie nie m a ją  lub u ż y w a ją  w  malej ilości.

Czy w ięc owe ludy, k tó re  z tego: powaidu n azw ać  
m ożem y nieszczęśliwymi, moerą się obejść bez soli ? N ie ,  
i one bezwarim kow o. j ą  spożyw ają ,  nie w iedząc  nawyt,
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0 tem. Pon iew aż  s ó l , j a k  w iem y, je s t  bardzo  rozpo­
w szechn ioną  w przyrodzie , -więc je d z ą  j ą  w  wodzie, 
w  pok a rm a ch  roślinnych  a  szczególnie w  m ięs ie ;  sól ta, 
choć n ie d o d a je  sm a k u  ich potrawom , przecież je s t  w y ­
s ta rcza jącą .

Ilość użytej n a  pokarm  soli musi być u m ia rk o w a ­
n ą  ; jeże li  z jem y za dużo, ciało sam o usiłu je  j ą  w y rz u ­
cić : budzi się nad z w y cz a jn e  pragn ien ie ,  p ijem y dużo i 
n a d m ia r  spożytej soli uchodzi w raz  z wodą, w y d z ie la n ą  
przez nasze ciało, Tłzlycie sob w  większej ilości, nie je s t  
znów ta k  bardzo niebezpiecznem , jeże li  robotnicy  w k o ­
paln iach  i warzeln iach soli są  silni i zdrowi, choć od 
d y c h a ją  ciągle pow ietrzem  przesyconem  solą. Chyha , 
g d y b y śm y  spożywali j ą  przez czas długi w  wielkiej 
ilości, to w tedy  m og łaby  zaszkodzić  naszem u zdrowiu. 
S tra szn ą  chorobę?* z w a n ą  .skorbu tem , k tó ra  dzies ią tku je  
żeg larzy ,  puszcza jących  się n a  da lek ie  m orsk ie  w y p r a ­
wy, p rzyp isu ją  zbyt d ług iem u użyciu m ięsa  solonego. 
J e d n a k  s ław ni dow ódcy  o k rę tó w : Cook, L a  P erouse  i 
inni potrafili uchronić sw ych  podw ładnych  od tej cho­
roby, zabezp iecza jąc  ich przed wilgocią i d b a ją c  o inne 
w ygody ,  k tó rych  dosta rczen ie  je s t  t a k  t rudnem  n a  m o­
rzu, a  szczególniej w k ra ja ch  zimnych. J e d n y m  z n a j ­
lepszych środków  przeciw  skorbutow i je s t  k a p u s ta  k w a ­
śna, a przecież ona za w ie ra  w sobie sól.

Ukłócie pszczoły jako środek uzdraw ia jący N ie je ­
dnem u może się to dz iw nem  w yda, że ukłócie pszczoły 
może być lekars tw em , a  przecie  t a k  jes t.  Ju ż  k ilku  l e ­
k a rz y  niemieckich stwierdziło , że w  bólach reu m a ty ­
cznych czyi. t. zw. gośćcowych ukłócie pszczoły w  liiiejf. 
Scach chorych p o m a g a  i zm nie jsza  b o le śc i , uśm ierza
1 n a w e t  ze sk u tk iem  dobrym  chorych leczą w ten  spo ­
sób. I łównież j iom agać m a  ukłócie  pszćżoły n a  różę. 
P ew ien  W ęgie r ,  t r zy m a ją cy  p a s ie k ę f u lo s ta l  n a  tw arzy  
ró żę ;  poniew aż słyszał,  że n a  to m a  pom a g ać  ta k że  
ukłóc ie pszczoły, poszedł do p a s i e k i , w y ją ł  z u la 
k i lk a  pszczół i położył n ip  tw arz  opuchłą .  N atu ra ln ie  
pszczoły go jiokłóly, a le tego sam ego  dn ia  tw arz  mu 
sk lę s la  a  n a  drugi dzień  już  był zupełn ie  zd row y  i ani 
ś ladu  róży  nie było n a  je g o  tw arzy .

Wytępienie ptactwa srodze mści się n a  ro ln ikach  
a lg iersk ich .  (Algier j e s t  to kraj w Afryce). J e d n o  z pism 
francusk ich  udow adn ia ,  że p rzyczyną  w ie lk .ego  rozm no­
żenia  się  tam że szarańczy ,  k tó ra  co roku  ogrom ne w y ­
rzą d za  szkody  w  zbiorach w  Algierze, j e s t  chciwość 
angie lsk ich  i f rancusk ich  h a n d la rz y  p tac tw a; H and la rze  
ci łapią ,  b i ją  i sp rz e d a ją  w  se tk ac h  tys ięcy  strusie , ku  
ro p a tw y ,  przepiórki i t p. Od tego też czasu jioczęły 
się ow ad y  m nożyć w  za s t ra sz a ją c y  sposób, bo nie m a  
ich k to  niszczyć. P rzekonano  sie zaś, że je d n a  przepiór­
k a  z jad a  dziennie  do 1200 sz tuk  m łodych  szarańcz,  a 
do 25 tys ięcy  s z tu k ,  k ie d y  szarańcze  są  je szcze  ta k  
m ałe ,  że je  jeszcze po łknąć można. S truś  zaś  z ja d a  do 
4 0  tys ięcy  sz tu k  szarańczy . G d y b y  w ięc  w Algierze 
nie wyniszczono p tac tw a ,  nie ucierp ia łby  ten  k ra j  tyle 
od szarańczy . Niechaj to będz ie ta k ż e  i d la  naszych  Czy­
te ln ików  przes trogą,  a b y  an i sam i nie- tępili p tac tw a ,  
ani nie pozw alali  na  tb ‘nnyin. P ta k i  bowiem oczy­
szcza ją  nasze  po la  i d rze w a  z gąs ien ic  i innego  ro ­
bactwa.

Wybory w  Anglii. My P o lacy  nie m a m y  w yobra  
żenią, j a k  się w Anglii p row adzi a g i ta c y a  w yborcza .  
W p raw d z ie  i w daw nej Polsce kw itną]  ku n sz t  ag i tacy i,  
atoli to w szys tko  zam y k a ło  się w  szczupłych g ran icach

stanu  sz lacheckiego. Nie znano  też w ów czas  sposobów  
do ag i tacy i ,  ja k iem i  nasze  s tulecie rozporządza.

Co się dzieje w  Anglii w  :czasie ag i tac y i  w y b o r ­
czej, tego nie u jrzysz  w  ża d n y m  kra ju .  D aw nie j  kupo ­
w ano sobie bez w szys tk iego  glosy, i je d n e  w ybory  k o ­
sz tow ały  n ieraz A nglię  60 milionów guldenów. T e ra z  
je s t  to zakazane .  K a n d y d a t  sam  się  musi polecać, prócz 
tego poleca go jego  s tronn ic tw o^  a  w A nglii  są  ty lko  
d w a  stronnic tw a. K a n d y d a t  więc w y d a je  ks iążeczk i p o ­
lityczne, zwołuje w iec ie  i p raw i całemi godzinam i Musi 
się dać  poznąć w ten sp o s ó b , bo inajczej w yborcy  n a  
niego nie spojrzą . Nie koniec n a  t e m , k a n d y d a t  sam  
rozsy ła  dó^przy jació ł i n ieprzy jac ió ł  sw e k a r ty  w izy to ­
we, a  je g o  s tronnicy rozsy ła ją  l is ty  do wyborców, iż 
„śm ią  pros ić11, ab y  tem u i tem u głos oddali.

G dy  m ach in a  a g i ta c y jn a  zos ta ła  w  ten  sposób 
w ruch jmszczona, rozpoczynają  się w izy ty ,  albo raczej 
n a ja z d y  dom ów  Od godziny  10 rano  do godziny 9 w ie ­
czór ciągle p u k a ją  i dzw onią  do tw ęgo  m ieszkan ia  i 
o dw iedza  cię je d en  gość po drugim , a  każ d y  za leca  
sw ego  k a n d y d a ta .  W końcu w  g łow ie ci szumi od s a ­
mej polityki, spać  nie możesz, bo n ie t j lk o  męźęzyzni 
cię odwiedzili,  ale ta k ż e  za jrza ły  do ciebie rozm aite  p a ­
nie, za jm u jące  się po lityką,  i pow iedzia ły  c i ,  że się  
g n iew ać  na  ciebie będą, j a k  nie oddasz  głosu  n a  k a n  
d y d a ta ,  k tórego  one u w a ż a ją  za najlepszego.

Po tych w izy tach  p a n ie - w y s ta w ia ją  w ielk ie foto­
g r a f i ą  a czasem  m ałe .-obrazy  k a n d y d a tó w  w k aż d em  
okn ie  sw ego {(omieszkania. P od  obrazam i w idać  w ie l­
k ie  nap isy  : „prószę, głosujcie  n a  N. N .“ W ieczorem 
w y sta w ią  z okien św iecące balony , na  których c z y t a s z : 
„głosufbie na N. N .“

Po wizytach rozpo.czyna się trzeci a k t  — m ala tu r  w y ­
borczych. N a s lupach na  rogach  ulicznych, n ie ty lko  w k s ię ­
garn iach  a le  i w- innych hand lach  oglądasz; pow ystaw iane  
m ala tu ry ,  k tó re  ci tlóm aozą, d lacżćgo m asz g losow ać 
n a  tego a  nie n a  tam tego  k a n d y d a ta .  P rz y  obecnych 
w yborach  chodziło o zw alen ie  m in is tra  Sali.sburego, źe- 
hy  je g o  m iejsce za ją ł  $5 letni G lad s to n e ,  p rzy jacie l  
Irlandczyków . W idzisz więc w oknach  w ys ta w n y c h  t a ­
kie n a p rz y k ła d  m a la tu ry .  Minister .Sa lis bury jedz ie  n a  
tłus tym  ośle, o b raca jąc  się nieco w  tył, t r z y m a  miotłę 
ze snopkiem  s iana  i tem sianem  częs tu je  chudego, g ło ­
dnego  osia, k tó ry  za p ierw szym  osiem sjiieszy, a le  n i ­
g d y  s iana  pochw ycić nibh może. Salisbury  meszy się 
z tego. C hudy osioł to na ród  a n g ie ls k i ,  a  siano to 
obietnice, którym i S alisbury  naród  łudzi.

N a  innym  ob razku  znow u przedstaw ien i są  S a l is ­
bu ry  i G lads tone  j a k o  dw aj rzeźn icy  w ja tkach .  U Sa- 
l isburcgo pełno je s t  sm acznych  mięsiw , paszte tów , kto 
jirzyjdzie i spróbuje-, to cm oknie i chwali rzezu ika .  
W  ja tc e  G lad s to n a  leży na; stole ty lko  j e d n a  g łow a  
św ińska ,  z napisem  n a  g łow ie :  „zgoda  z I r l a n d y ą 11. 
P rzychodzą  ludzie n a  obrazie , k rz y w ią  usta , z a ty k a ją  
nosy, bo g łow a  nie św ieża i w ynoszą  się. P o d  obrazem  
czy ta sz  n a p i s :  Nie głosujcie  n a  G lads tona!

To  jeszcze  nie wszystko . S tronn ic tw a n a jm u ją  
śp iew aków , k tó rzy  z a r tą  albo sk rzypcam i s ta w a ją  n a  
p lacach  i p rzy  szerszych naro ż n ik ac h  ulic i czy chcesz, 
iczy n ie chcesz, śpiewmją ci bez końca, za leca jąc  " tego 
lub owego k a n d y d a ta .  P sy  m ałe  i w ielk ie też nie p ró ż­
nują . Ich właściciele,  m ianowicie panie, za rzu ca ją  na  
nie derk i  z n a p isa m i:  ?1P roszę  g ło sow ać  n a  N. N .“ 
Pudlom  d a ją  w zęby  w ielki p la k a t  z tak im  Samym n a ­
pisem.
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W  końcu  p rzychodzi a k t  czw ar ty  i ostatni.  W s z y ­
scy w yborcy  sp ieszą  pieszo lub powozami do u rny  w y ­
borczej. Ale je ż d ż ą  ta k ż e  wózki o dwóch kołach c i ą ­
gn ione  przez osła  lub psy, a  powożone przez p rze k u ­
pnia  z ulicy. H a  w ózku siedzi dwóch, trzech wyborców, 
a  czasem ty lko  j e d e n ;  ludzie o g lą d a ją  się z a n i m ,  a  on 
jeszcze  zachęca  do g ło sow ania  n a  tego , a  tego. T em i 
w ózkam i j a d ą  robotnicy  Jjibryezni,  często młodzież k u ­
p iecka ,  w ogóle k to  m a  temu fan tazyę .  Często w łaśn ie  
od tych  robotników fabrycznych , k tó rych  osioł wiezie, 
za leży  zw ycięs tw o przy wyborach.

G losow anie  t rw a  do godziny  8 wieczorem. O g o ­
dzinie  9 ju ż  g łosy  polidzone, te leg ram y  rozes łane  i po- 
d rukow ane .  lJo godzinie 9. w ie k a ż d y  cz łowiek w A n ­
glii, n aw e t  na jm n ie jszy  ch łopek , j a k  w y b o ry  w ypad ły ,  
b o  t a m  w s z y s e y ,  n a w e t  n a  j u b o ż s i,;'-' g a  z e t y  
c z y t a j ą .

P ó  ulicach w y k rz y k u ją  w iw aty .  Na drug i dzień 
g  oą  w  oknach  p ry w a tnych  por tre ty  k an d y d a tó w ,  ma- 
la tu ry  w  hand lach  i w szyscy  w ra c a ją  do regula rne j  
p racy .

Jak się Japończycy obchodzą z dziećmi. N igdz.e  
rodzice ta k  się nie c ieszą -dz iećm i sw em i j a k  w J a p o ­
nii. N iety lko  j e  c iąg le  noszą, p ro w ad zą  za  rękę ,  b a ­
w ią  się z niemi i zao p a tru ją  j e  w  zab aw k i c iąg le  n o ­
w e ; lecz w tow arzystw ie ,  nie m a jąc  dzieci przy sobie, 
są  n ieszczęśliwi. N iety lko d la  swoich dzieci lecz d la  
obcych ta k ż e  o k a z u ją  Ja p o ń cz y cy  wiele  miłości, .luż 
o szóstej godzinie  rano  w idać m ężczyzn  s iedzących  n a  
n isk ich  m urkach  i baw iących  się z dziećmi, cieszących  
się, że dzieci ciałem i duchem  p iękn ie  się rozwija ją . 
W ieczorem  znowu w idać  p rz e ż d rz w  i, ja k o  ojciec oieści 
sw e dzięci., k ie d y  m a tk a  p ia s tu je  k ilkoro  razem . O jco­
w ie  w olą  synów, lecz i d la  córek okaz u ją  w ie l |§ 'm iło ­
ści. Dzieci ja p o ń sk ie  nie są  ta k  ruchliwe i wesołe j a k  
n a s z e ,  lecz są  grzeczne, pos łuszne ,  z rodzeństw em  
n ig d y  się nie s w a r z ą ,  choć są  pogańsk ie .  Przy z a ­
b aw a ch  sw ych  nie k lną ,  nic n ieprzyzw oitego  nie m ó ­
wią, ani m e czynią . Ubiór dzieci j e s t  ta k i  sam  j a k  
u  s ta rych ,  ty lko  na tu ra ln ie -dnn ie jszy ,  ale dz iew częta  
inaczej czeszą  włosy aniżeli dorosłe i zam ężne  kom ety .  
U chłopców go lą  g łow y  przez trzy  la ta ,  potem  im w ol­
no nosić trzy  puk le  włosów, n ad  k aż d em  uchem  je d e n  
a  trzeci n ad  k ark iem . W  dziesią tym  roku  goli się t y l ­
ko  w ierzch głow y, zo s taw ia jąc  ty lko  puk ie l  w łosów nad  
czołem. W p ię tnas tym  roku  chłopiec s ta je  się. pe łno le ­
tn im  i może włosy t a k  nosić j a k  s tars i.  G łow y Ja p o ń  
czyków  są  golone, lecz nie zaw rze  czyste, bo pełne 
strup, liszajów, łupieży,  wrzodów. Oprócz tego w idzisz 
u Jap o ń cz y k ó w  wielu ludzi chorujących n a  oczy i ze 
z n a k am i ospy. O siódmej godzinie  w o ła ją  dzieci b ę b n a ­
mi do szkoły, k tóre  są  bardzo dobrze* urządzone. N a 
śc ianach  w iszą  m a p y  różnych k rajów . Im k to  lepiej się 
uczy, tern wyżej u sa d za  go nauczycie l w  szkole. N a u ­
czyciel nie po trzebnje  się s ta ra ć  o to, a b y  dzieci były  
cicho i spokojnie , poniew aż w szy s tk ie  są  aż n ad to  spo­
ko jne ,  a  tw arze  ich, s ta ro  w y g ląd a ją ce ,  zw ieszone są  
n a d  k s ią żk a m i  ciągle. O godzinie  \2- opuszcza ją  dzieci 
sz k o lę ,  chłopcy osobno i dz iew częta  osobno. W ieczorem  
s łychać  w szędzie  szm er  dzieci uczących się sw ych  za 
d a ń  szkolnych  Popołudniu  dzieci n ie  chodzą  do szkoły. 
W ieczorem  s iedzą  t a k  d ługo  j a k  s ta rs i  i p rzys łuchu ją  
się ich rozmowom.

Fraszki i żarty.

Dowcipny. Pewiien gospodarz wiezie wielką furę zboża 
przez miasto. Naraz konie szarpnęły w bok, wskutek czego 
fura' s i ę . przewróciła.

—  Dla B o g a : —  wrzeszczYJfgłośno chłopek —  mój 
synek mi się mhisb&On jest pod snopami!

Na ten wrząfek wszyscy ludzie biegną z pomocą, na 
wet ofiĆbrowie i żandarmi. Na gwałt rzucają zboże z po­
wrotem na wóz,s*gdzió< cdiłopek stoi i zaraz je  układa, lecz 
gdy wszystkie snopki już na wozie leżały, przekonali się 
wszyscy ze zdumieniem, że synka nigdzie niema.

•—- Cóż''to, a gdzie synek? —  pyta wszystko.
—  W  domu' —  odpowiada figlarz chłopek i wesoło 

dalej jedzie.

Jakio być m oże? Ja k że ń -o  poszło dzisiaj w szkole^
Jasiu?

—  źle, tatusiu, bo mnie pan nauczyciel wybił.
—  A to dlaczego ?
— ■ Pytał mnie, ile zębów ma człowiek, a ja  mu od­

powiedziałem : polną gębę.

Gość do s łużącego. Jest pan?
—  Nie, kąpie się.
— — W takim razie zaczekam.
Po pól gtodziny pyta sic znow u:
—  Kiedyż już pan twój pow róc i^ ;  !
Służący z przyjemnym uśmiechem:
—  Pewno za dwa miesiąe|;Tbo pojechał do Karlsbadu.

Kalendarzyk tygodniowy.
.ce
’3
«

Święta rzymskie
Wschód
słońca

Zachód
słońca

goil. min. god. min.

14
/

N ie i ł .  W  po Z. Sw . Euzebiusza m. 4 50 7 20
15 Pon. S 7. M aryi P. 0 4 .52 7 18 |
IG Wt. Kocha wyznawcy. 4 54 7 16
17 Śr. Anastazego b. i Mirona m. 4 56 7 1
18 OCż. .Heleny Śzwedz. męcz. 57 7 12
19 Piąt. P>enigny p. i Seóalda w. 4 58 7 12
20 Sol). Bernarda op. w. i Samuela. 5 7 8

C  o n y  / J i o / i i i

(z 1 a v g  u n a K l e  p a r z u).

K r a k ó w  9 sierpnia.
P łac o n o :  za  pszen icę  b ia łą  od 9 złr. —  ct. do

9 zlr. 25 ct., z a  czerw oną od 8 zlr. 50  ct. do 9 złr.
—  ct., z a  żó ł tą  od 8 zlr. 50  ct. do 9 zlr. —  ct., za
żyto  od G złr. 40  ct. do 5 zlr 85 ct., z a  jęczm ień
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b ro w a rn y  od G złr. 25  ct. do G zlr. 5 0  et., n a  k a sz ę  
od 5 zlr. Gf) ct. do 5 zlr. 80  et., z a  owies od G zlr. 
80  ct. do 7 zlr. — ct. —  W szys tko  za  100 k ilo ­
gram ów .

N A  C Z A S I E !  N A  C Z A S I E !
A K Ł A D E M

T « \ v .  o p i e k i  z d r o w  i a  w k r a k o n  i e
w yszła  z d ruku  k s ią ż k a  p. t . .

0 pielęgnowaniu zdrowia
d la  u ży tku  ludu wiejskie,gÓTnapisal 

Dr. J. B a rz y c k i , C. k. lekarz  powiatowy.
Książka f.i, pry,er. „ I b w s i f i d  l e k a r s k i -1?; b a rd zo

p o c h le b n ie  o c e n io n » ,  powinna obecnie w każdym znaj­
dować się doniuj? bo w- formie dla każdęgo przystępnej podaje 
przepisy, jak  zdrowie pielęgnować’i od chorób epidemicznych 
ochraniać należy. Cena e gzem plarza  25 ct.

Kupujący 20 egzemplarzy na raz w biurze Tow. opieki zdrowia 
(Kraków, ul. Wiślna 5) płaci 4 zlr., a za 100 egzempl. tylko 15 zlr.

Na ski.idzió w l i s i ę t a i  S p ó łk i  w j i l a w .  p o ls k ie j  
w  K r a k o w i e ,  która 'wysyła franćo p o j e d y n c z o  egzemplarz 
z a  nadesłaniem ct.

K a ż d a  < * l io r o l> < k b e g j  w y j ą t k u
w yleczyć m ożna za  pomocą

P O R A D N I K A  L E K A R S K I E G O
napisanego przez

K s i ę d z a  K n e i p p a .
(Podług metody X. Kneippa każdy sam się Leoztye może; więcoj 
jak sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Cena bez o p n w y  
1 Z łr . ,  z p rzesy łką  P IO  Z łr , Z oprawą P25 Złr., z przes. T40 7ir 

D opełn ienie do tego Poradnika wyszło p. t . : Kalendarz zdrowia, 
dwa rofczniki, które po 40 ct. osobno nabywaWmożna. Z ie ln ik , 
czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podane w Porad­
niku. (Z rycinami). Cena 40 ct., z przesyłką 50 ct. - -  Kupujący 
od razu Poradnik z  dopełnieniam i i Z ie ln ik ie m ,' piąci za wszystko: 
bez opr tylko P80 Zlr.y z oprawąStylko -2<2r Złr. już  z przesyłką 
franco. N ależy tość  uprasza się. nadsyłać naprzód zawsze przekazem  
pocztowym pod adresem:

l i  S  I Ił i i  A R A I A I i  A  T  O U  C K A
P o z n a n , (Prusy) Kynek 5 3 — 51)

Księgarnia Spólb wydawniczej polskiej * Kranówie
R y n e k  — P a ł a c  S p i s k i  

posiada na składzie i p o le ca  K sięd za  P ro b o s z c z a  
K N E I P P A :

„M o je  leczenie woda" n a  podstaw ie  35  let. dośw iad  
czenia. W y d a n ie  trzecie 8°, stron 350, zlr. I 70,  f ranko  
zlr, T 9 0 .  —  „ T a k  żyć trzeba"  w sk az ó w k i i r a d y  dla 
zdrow ych i c h o ry c h ,  w ydan ie  drugie 8", s tron 8 G *  
zlr. 1*70, franco T 9 0 .  —  Atlas roślin leczniczych w y ­
m ienionych w dziele „Moje leczenie w o d a"  —  Cena 

48  ct., z p rze sy łk ą  51 ct.

W s z y s t k ie  3 dziełka  ra z e m  p rze s ła n e  franco  złr. 4 ‘30.
N adto  pos iada  K s ię g a rn ia  na  sk ładz ie  „Moje le ­
czenie w o d ą “ w ję z y k a c h  n iem ieckim  i francuskim .

N ajtanszem  czasopism em  polskiem  jest

NOWA B IB L I O T E K A  U N IW E R SA L N A .
Rocznie 120 arkuszy (około 2 0 0 0  s tro n ) druk ężytelny, stu: 

ranny — papier welinowy — format 8-ki.
P race  p ierw szorzędnych autorów  —  każde dzie ło  oddzie ln ie  pa- 

ginowane, z  ty tu P m  i spisem rzeczy  - -  ozdobne okładki płócienne po
35' ct., z wpraw.ienjem poJbO ct. od tomu

R ocznik 1 892  z a w ie ra : Dzieła ks. Kalinki (2 tom )y-l i r .  St. 
Tarnow skiego: Chopin i Grottger — W. Łozińskiego nowclla: 
Madonna Busowiska — Słynne szkice historyczne Macaulaya, po 
raz pre'rwszy tłómac-zone przez hr St. Tarnowskiego — powieść 
Abgay Sottana: Z carskiej imperyi, — tegoż opowiadania p. t. 
Rusini, — Szumskiego: Wspomnienia o pułku ułanów.

R ocznik 1891 m ieśc i: Koniec dzieł Krasińskiego (początek 
w ró.cy.niku 1890)— nadto w komplecie .łelowicki: Moje wspom­
nienia — powieśćj.Cźaikowskiego: Sttflan Q'/,arniecki — Pamię­
tniki z r. 1794 Lichoekiego — dziełu ks. Kalinki (1 tom.)

Rocznik 1 8 9 0 : Dzieła Krisińskiego — dwie powieśei Ro­
dziewiczów n e j : Ona i Szary proęft — Karwickiego: Wędrówkę^ 
nad Iloryniem — Chmielowskiego: Stiulya i szkice literackiej-' 
sery 1 II

R ocznik 1 8 8 9 : Następujące powieści: Gawalcwiczi: Majster 
do w-szystkiego —• Biedni ludzie. — Bałuckiego: Mój jńerwszy 
występ l i teracki.— Naganowskiego: Hassy O’ Grady. Rys kam ­
panii roku 1809. — Chmielowskiego: S tud y i  i szkice literackie, 
tom II (początek).

R ocznik 1888 zawiera w komplecie: Wodzicki, Pamiętnik 
z czasów Rzrezyp. krak — Szajnocha, Pisma tom II. — Choło­
niewski, Sen w Podhorcaoh — Wysockiego I amiętniki z kam-x 
jianii węgierskiej. — Chmielowski, Studya i szkice literackie 
tom 1. — Nadto jako  c i ą g  d a l s z y  z roó-znika 1887: Bodzanto- 
wicz, Zawsze oni — Dante, Boska komedya.

R ocznik 1887 w komplecie: Szajnocha, Pisma tom .1. — K o ­
narski: O religii poczciwy c-li ludzi — Bałucki: Burmistrz z Pipi 
(lów kiNńow ieśćflg— N$H6 początek dziob: Bodzfiiitowicź. Zawsze 
oni — Dante, Boska komedya (dokończenie’Av roczniku 188§V

Dzięki doborowej treści zaliczaną bywa Nowa Bihiioti ka 
Imiwersalna do n a jlep ie j redagow anych, a pomimo to  na jtańszych  wy
dawnictw polskich, odsiepujerhl-y bowiem

K o m p ie t  11 y r o c z n i k  z a  Kir. I z  p r z e u y tk ą  
lioezśbw ą fra n co  x.łr. 4 .t>0 : w Poznańskie* 1 z dostawą 
franco Marek 1>, — w Am eryce franco dolarów' i . 5 ( )  — Półro­
cznie o połowę mniij.

Nabywający naraz roczniki: .1887, 18S8, 1889, 1890 i J891 
jilacą (zamiast tir. 20jy ty lko z łr . 15 — już z przesyłką franco,— 
w Poznańskiem Murek 3 0  — w Ameryce dolarów' IO.

Cena ka ta logow a w yliczon ych  d z ie ł przenosi z łr .  1 0 0 .—

Zamawiający rocznik oprawmy w jdótno (każdo dzieło' 'osobno) 
zechce nadesłać po 50 et. od każdego tomu ponad cenę prenu- 

meraeyjną.

Z a  s t a r a n n ą  e k s p e d y c j ę  p o i - ę c z a m y :  w s z t - l k i c h  
■ n f o r i n a r y j  i i d z i r l a i n y  e l i ę t n i e .

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K ra k o w ie ,  R yn e k, P a ła c  spidki.

O dpow iedz ia lny  red a k to r  i w y d a w c a :

K s i ą d z  M a r c e l i  I ) z i a r z y d s L  L

N akład  i  własność „Spółki ivydawniczej polskiej w K rako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką“.

W Krakowie, w drukarni „Czasu" Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakociuskiego.


